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Wychodzi w Krakowie
codzien n ie  o g o d z in ie  8 */2 r a n o , w yjąw szy  P o n ied z ia łk i 

n as tęp u jące  po  św ię tach .

C e n a :
w  k ra k O w ik  m iesięczn a  6 z łp . —  kw artalna 15  z łp .
W k r a ju  k w a rta ln a  razem  z  p rz e sy łk ą  pocztow ą 5 z łr . m.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R ynku  N . 4 5 3 .
P ieniądze przesyła ją  się franco  pocztą w p r o s t  o BI r a  

e x p e d y c y i  CZASU wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 44.

kroków  3 marca.
Die Z eit z d. 1 b. m. zam ieszcza  a r ty k u ł  bę­

d ący  niemyb ie w yrazem  opinii gabinetu  berliń­
skiego pod w zględem  s tanow iska  państw  niemie­
ckich w obecnych okolicznościach. Zachodnie pi­
sm a publiczne naw et cechy urzędow ej,  nie daj*} 
się jak o ś  zbić z tropu ośw iadczeniam i rządow ych 
organów  niemieckich, i tak one j a k  i ł a w y  p ar­
lamentu angie lsk iego  brzmią, nie tylko nadziejami 
ale naw et zapewnieniam i, iż oba m ocars tw a nie­
mieckie, t rzy m ają  nierozdzielnie z F r a n c y ą  i A n ­
g lią  w sp raw ie  W sch o d n ie j .  C z y  zapewnienia  te 
s ą  szczere ,  czy  tylko przeznaczone na uspokoje­
nie opinii publicznej u s ie b ie , nie trudno zgadnąć ,  
b acząc ,  iż nie po ra z  p ierw szy  o rg a n a  rządow e 
niemieckie p rzek o n y w a ły  o mylności tych tw ier­
dzeń , a  żaden z dzienników francuskich i ang i 1- 
skich nie za s ta n o w ił  się zimno nad a r tyku łam i 
czy to K orcspondencyi A ustryackiej, czy  K o -  
respondencyi Pruskiej lab Z e it,  a  naw et G aze­
ty pocztow ej • frankfurtskiej, k tóra w śc is łych  
z  dyplom acyą niemiecką zosta je  stosunkach. Aa— 
kie też a r ty k u ły  ja k  um ieszczony tu poniżej, po­
winny być dla dyplomatów zachodnich sk azó w k ą  
w yraźniej n ieraz aniżeli noty gabinetow e w y ł u -  
s zc za jąc ą  p raw dziw y  s tan  rzeczy ,  pow tarzam y 
w yraźn iej, bo formy ich polem iczne le p szą  ku te­
mu nas tręcza ją  sposobność.

A r ty k u ł  o którym tu mówimy, brzm i:
J a k  wielką wagę k ład ą  w Paryżu  i Londynie na 

postępowanie obu mocarstw niemieckich, w razie woj­
ny pomiędzy Wschodem i Zachodem, poznać to naj­
wyraźniej z tonu, jaki p rzybra ły  od kilku tygodni 
urzędowe i półurzędowe dzienniki francuzkie i angiel­
skie Ton tea idzie coraz więcej w górę. Zaczęto od 
udowodniania państwom niemieckim w artykułach po­
lemicznych, iż interesa ich nie nęcą je ku Ilosyi;

p p j^ ^ ^ ^ f ^ f p r u ^ c o ^ ^ ic ^ M u t r a in o ś c I 1; 
wkrótce* wszakże neutralność ta s ta ła  się niedosta­
teczna* M o n ito r  i Times trm atyzow aly kilkakrotnie 
nad potrzebą jawnego i stanowczego przystąp enia 
do przymierza angielsko-francuzkiego, dopóki nie 
p rzyszły  wreszcie , przynajmniej o ile się to Austryi

• zn a-

tyczy, do twierdzenia, iż państwo to porzuci neutral­
ność swoją na korzyść Zachodu. „Jak  utrzymują — 
powiedział Journal des Debats z %7go s tycznia, na 
radzie ministrów (jw Wiedniu} by ła  mowa o c z y n ­
n y m  udziale w środkach uchwalonych przez mocar­
stwa morskie i w aktach mających onychże skutek 
zapewnić". S łusznie należy wielkiem niedowierza­
niem przyjmować podobne zdania, jakie paryskie szcze­
gólniej dziennikarstwo codziennie teraz przynosi.

W praw dzie wojenne wypadki bliżej i bezpośredniej 
dotykać będą A ustryę , aniżeli dotychczas Prusy. Dia 
strzeżenia południowych granic swoich i aby na wszel­
ki wypadek stanąć zbrojao, znalazła  się ona już zmu­
szoną do rozwinięcia znakomitych s i l  wojennych. Z  te­
go jednak wszystkiego trudno jeszcze wnosić to, co 
by w ykazyw ało  zamiar czynnego wmięszania się. 
Inne zaś znaki nie^ są wiadome. O ile my zaś wie­
my, nie masz w tej chwili n<jmoiejszej różnicy za ­
patrywania się w Wiedniu i Berlinie. Nie zainformo- 
wano nikogo, czy i w jaki sposób oba gabinety p rzy-  
szłemi wypadkami mogą by<j Knag |0ne do czynnego 
wmięszania się. J a k  nateraz nie zachodzi nieuniknio­
na tego konieczność. „A ustrya i Prusy, oświadczył 
lord Ciarendon w parlamencie angielskim SJ4go sty­
cznia, mają prawo do zaufania rządu angielskiego". 
Dostatecznym to dowodem, że stanowisko Austryi i 
Prus naprzeciw państwom Zachodnim je s t  j a s n e .  
C z y n n y  wszakże udzia ł  na teatrze wojny, nie le­
ży nateraz w zamiarach P rus ,  i jeżeli się niemylimy, 
toż samo da się o Austryi powiedzieć. Nie ma zatem 
co wierzyć, iżby nowe jakie oświadczenia miały wyjść 
z Wiednia do P ary ża  lub Londynu.

C zytam y w dzienniku Times:
Rząd nie uznał za stósowr^ udzielić publiczności, 

która przeciw temu wcale nierekiamuje, wyjaśnień 
co do przyszłych  działań  wojsk , które w tej chwili 
z portów naszych w ypływ ają .  Widoczną je s t  rzeczą, 
że jakiekolwiek być mogą plany w ypraw y, obowiąz­
kiem je s t  rządzących , i interesem k ra ju ,  aby zacho­
waną była tajemnica aż do chwili ich wykonania.

Niemamy więc żadnych w tym względzie informa- 
cy j ,  prócz tych, które powziąść może każdy rozpa­
trując się w teatrze wojny; a gdybyśmy je nawet 
mieli, poczytywalibyśmy sobie za obowiązek nieroz- 
g łaszać  ich inaczej, jak  z największą przezornością. 
Ale sam fakt że armia brytyjska 15-tysięczna będzie 
niebawem w marszu na wschód, w raz  z liczniejszą 
jeszcze armią francuzką, bodźcem jest do badania 
ewentualności, w jakich wojsko nasze znajdować się

r * y j m n j ą » ■ e
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY K „ „ l ,  •
d o n ie s ie n ia  l i te ra c k ie , k s ię g a rs k ie ,  h a n d i f ”  F°  ZajU-

rolnicze itp. b ó lo w e , p o m y sło w e

UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się  sp rzed aży , k u p n a , d z ie rż a w  *t 
Z a  o p ł a t ą  1 p '

od w iersza p ety tow ego  za  je d n o ra z o w e  um ieszczen ie  p o  8 g r p  
n as tęp n e  po 3 g rosze  z  d o p ła tą  po  10  k ra jc a ró w  za  k a ż d ą  
p u b lik acy ą  na  stępel rządow y .

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się , w y jąw szy  o d  s ta ły c h  lub  
n y ch  ko respondentów .

’ Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

może, a rozpoznanie kraju i pozycyi nieprzyjaciela, 
w skaże jakie kroki, w początku kampanii, p raw d o ­
podobnie przedsięwziętemi zostaną.

M arsza łek  Marmnnt w podróżach swoich, z wiel­
ką umiejętnością trak tow ał o operacysch na jw łaśc i­
wszych do zaczepki lub obrony tureckiego terytoryum 
p rzez , lub przeciw Rosyanom. Jes t  on tego zdania, 
że gdyby Rosya by ła  panią Dardanellów, wtedy naj­
ściślejsze przymierze i najenergiczniejsze usiłowania 
Anglii, Francyi i Austryi niezdołałyby wyprzeć jej 
z tego stanowiska. Ale jeźli przeciwnie, mocarstwa 
sprzymierzone pierwsze zajmą najważniejsze punkta 
tureckiego terytoryum, to muszą wziąść górę.

W  celu obrony Stambułu i ostatecznego zniszcze­
nia armii rosyjskiej któraby przeszła  Dunaj i usiło­
w a ła  przejść B a łk an ,  Adryanopol przedstawia się 
jako nieodzowne centrum wojennych dzia łań ; i je­
dnym też z środków zaleconych przez m arszałka M a r -  
mont dla zasłonięcia Carogrodu i poparcia przednich 
stanowisk tureckich, jest założenie obozu, ła tw ego  
do ufortyfikowania, i bardzo rozciąg łego , pod A drya -  
nopolem. Zbudowanie 18  do '40 wież maksymiliań- 
skich, podobnych tym które o taczają Linz w Austryi, 
uczyniłoby pozycyą tę prawie niezdobyta.

Przypuszczając zatem, żeby Adryanopol s ta ł się  
środkiem pierwszych d z ia łań ,  jezli weźm iem y punkt 
ten za wierzchołek trójkąta o równych bokach, dw a 
drugie kąty padną na R adosto , nad morzeni Marmora 
i na Enos, przy ujściu Maricy. Podstawa tego trój­
kąta przecinać będzie półwysep trackiego Chersone- 
zu ,  położonego między zatoką Saros i Hellespontem, 
przez co panować będzie od strony zachodniej, nad 
wejściem do Dardanellów.

S ą  powody do mniemania, że jen. Baraguay d’Hil- 
liers w y b ra ł  Radosto na miejsce wylądowania dla 
wojsk francuzkich, które ztarotąd wysyłane będą do 
stolicy lub do Adryanopola.

Nasze s i ły  zgromadzą się  zapewne w Malcie. W ąt­
pimy wszakże aby pierwsza dywizya czekała  tamże 
na drugą; zdaje się  racze j,  że wojsko k t ó r e  już w y­
płynęło  uda się  niemal prosto do Turcyi.

Gdyby w ię c , w widoku dalszych działań w T ra -  
cyi i Rumelii, jeden korpus w ylądow ał w Euos i po­
szed ł  doliną Maricy, zsjętoby naprzód w sile 1 0 ,0 0 0  
ludzi wyżynę zw aną M ap ta ,  wznoszącą się nad zam ­
kami europejskiemi w Dardanellach. Pozyeya ta jest 
kluczem Hellespontu, i jest niezdobytą gdy się zna j­
duje w ręku państw a , panującego zarazem na wo­
dach , brzegi je j  oblewających.

K szta łt  półwyspu pozwala bronić go liniami małej

CZ®C ŁITEMCKO-ABI T S n C m
WOJNA DOBOWA W  CHINACH.

(C iąg  d a lszy .)

Skutkiem niefortunnych przeznaczeń, wszelkie zabiegi 
i środki Mandarynów przedsiębrane w celu odparcia an­
gielskiego najazdu, obracały się nieszczęściem przeciw 
władzy cesarskiej. Między innemi zawieszono dawne pra­
wa zakazujące noszenia i przesyłania broni, a natomiast 
rząd obficie rozdawał karabiny z arsenałów. Odezwano 
się do narodu, aby dobrowolnie stawał w szeregi; po­
zwolono tworzyć się oddziałom ochotników; w wielu mia­
stach, szczególniój w Kantonie zaprowadzono gwardye 
obywatelskie mające obowiązek utrzymywać porządek we­
wnętrzny, podczas gdy wojska cesarskie śoierać się miały 
z nieprzyjacielem. Próżne zabiegi' — mniemani ochotnicy 
sprzedawał r.,n powierzoną ich patryotyzmowi; oddziały 
woluntaryuszow pustoszyły kraj; gwardye narodowe po­
otwierały u y, g zie zapaleńcy deklamowali przeciw 
zdradzie i niezdolności jenerałów. Co zaś do broni, ta­
kowa znikała mewie ziec gdzie; aż dopiero późnićj zna­
lazła się; lecz W rękach powstańców Kwang-si.

Ani wątpić, 1 woinM z Anglikami, wrza­
ły w łome ludność ch.} k.ój :l.o*„eży,wioły ^ u k o n te n ­
towania. Skarb był an arynowie nie zawsze
dawali przykład uczciwości i sprawiedliwości; uczeui czę­
stokroć robili opozycyą rządowi ta arskiemu; nakoniec to­
warzystwa taine, o których szerzój powiemy, szeroką sie-

. i i « " k-Taki był stan p a ń s t w a  niebieskiego od wielu wieków; i j e_ 
gacze długo mogło wegetować ze starem, swojemi usta­

wami i staremi nadużyciami, gdyby zostawione było same 
sobie, gdyby najazd zewnętrzny niezakłócił był stosun­
ków wewnętrznych; lecz na nieszczęście, pokój zawarty 
pod murami Nankinu po zniesieniu wojsk tatarskich, nie 
tylko sprowadził w następności ruinę skarbu i odsłonił 
niespodziewaną słabość panującój dynastyi, ale nadto po­
zwalając cudzoziemcom osiadać w portach, uświęcił nie­
jako tym sposobem upadek wszelkiego politycznego sy- 
steraatu; jednym pociągiem pióra nadw.-tręźył spółeczeń- 
stwo chińskie w głównój jego podstawie, i z gruntu prze­
kształcił odrębne warunki, podług których osobliwy ten 
naród dotąd bywał rządzony. Chiny miały organizacyę i 
źe tak powiemy, odrębną higienę; przywykły żyć w odo­
sobnieniu, w samych sobie, zamknięte szczelnie w ob­
wodzie muców, niedając nic, ani żądając od reszty świa­
ta. Nawyknienie to zamieniło się w prawo ich bytu, w za­
sadę narodowości. Aż oto, naraz potrzeba otwierać por­
ty, wpuszczać świeższe powietrz0 > znosić sąsiedztwo ob­
cych żywiołów wciskających się gwałtownie, lub podko­
pujących zwolna fundamenta całój budowy. Od tej chwili 
szerzy się zamęt tylko i nieład; następuje rozkład da­
wnych żywiołów; walą się sklepienia, i nic niemole się o- 
stać przed natarczywością nowy°h wyobrażeń. Takie to 
położenie zgotowały sobie Chiny przez traktat nank ński; 
od tój chwili początek bierze obecna rewolucya. Odkąd 
cudzoziemiec stanął na ziemi niebieskiego państwa, typ 
narodowy został strzaskany.

Podczas kiedy barbarzyńcy przemocą usadowili się 
w główniejszych portach wybrzeży, emigracya chińska 
rozwijała się na szeroką stopę. " prawdzie oddawna po­
szły w niepamięć prawa zakazujące wyohodźtwa, lub ra- 
czój, w obec nadzwyozajnój nędzy dotykającój lud w pro- 
wincyach Kantonu i Fokienu, Mandarynowie patrzeli przez 
szpary na wzrastające wychodźtwo. Luson, Jawa, Sin­

gapore, Archipelag Malayski, sta/y się miejscem zboru 
pewnój liczby kolonistów chińskich, dających krajom 
w których osiadali, niezmordowanych pracowników i zrę­
cznych handlarzy; wszakże w stosunkach do ogółu lu­
dności, przemycana ta emigracya była prawie nieznaczną; 
a utrudnione i rzadkie porozumienie się wychodźców z po- 
zostałemi w kraju rodzinami, niemogło wywierać żadne­
go wpływu na obyczaje i tradycye cesarstwa. Po roku 
1842 rzeczy wzięły inny obrót. Chińczykowie całemi tłu­
mami wychodzili przez bramy otwarte dla Europejczyków; 
ci zaś ostatni bardzo skwapliwie wabili ich do swoich ko- 
lonij, gdzie eraancypacya murzynów zadała cios produk- 
cyi. Niebawem Kalifornia i Australia otwarły szerokie pole 
synom państwa niebieskiego do zarobku i zbogacenia się; 
a wiadomo już, jak ważne i zaszczytne stanowisko zaj­
muje przemyślna gmina chińska w San-Francisko, i w sa­
mych kopalniach. Emigracya będąca do niedawna rzeczą 
tylko wyjątkową, dziś zamieniła się wstań normalny; ta­
mowana przez wiele wieków, rzuciła się nagle niewstrzy- 
manyni pędem i przez szeroczyzny oceanów dostaje się 
do najoddaleńszych wybrzeży, gdzie bezpośrednio slyka 
się z cywihzacyą i obyczajami europejskiemi; a tak może 
porównywać to co widzi z tćm c o  zostawiła za sobą Ja ­
kież to zdziwienie i jaka nauka dla tych Chińczyków! 
Wrażenia podróżnych dostają się w łono rodzin, i tam 
budzą ową instynktową ciekawość natchnioną opow.ada- 
niem rzeczy nowych i nieznanych rozszerzając tym spo­
sobem po całym kraju delikatną truciznę europejskich 
wyobrażeń. Tym razem sami Chińczycy wydal, wojnę 
starym zwyczajom i upartym przesądom domowego życia; 
oni sami robią wyłom w twierdzy swój narodowości, al­
bowiem wychyliwszy się ledwo za granicę swój ojczyzny, 
zaciągają się n.ewiedząo jak i kiedy pod sztandar cudzo­
ziemskiej mwazyi, i lekkomyślnie spiskują przeciw cało-



rozcitygLś-i i małą silą  zbrojną. Jeźli armia pójdzie 
przez M arycę, wówczas Demotica stanie sią ważnym 
punktem na południe od Adryanopola.

M arszalek Marmont mówi w tym w zględzie: „Gdyby 
flota angielsko-francuzka przeszła Dardanelle i Przy~ 
była do Carogrodu, i gdyby jednocześnie korpus 50  
tysięczny sprzymierzonego wojska za ją ł poayćyą 
w obozie ufortyfikowanym pod Adryanopolem, nie­
słychanie byłoby Rosyanom trudno wyprzeć zt&mtąd 
nieprzyjaciel*. Od tej chwili flota ich wrócić musi na 
dobre do Sebastopola, a jeźli wyszlą armię do B ał- 
kanu, to armia ta wystawiona będzie na niebezpie­
czne opf racye armii austryackiej debuszującej z S ie- 
dmiegrcdu do Bessarabii, lub z W ęgier do Serbii, 
dla wzięcia tyłu armii bułgarskiej.

Spostrzeżenia te, spisane przed kilkoma laty, dzi­
wnie zastosować się dają do dzisiejszego położenia, 
z ł* sz c '»  od czasu jak Austrya oś wiadczyła Fran- 
cyi i Anglii zamiar przedsięwzięcia czynnych środ­
ków dla zapobieżenia postępom ttosyi i otrzymania 
e <”skuacyi Księstw Nadduaajskich.

Rozumowanie to w szakże, opiera się głównie na 
e w  ntualnościach wojny odpornej, a zdaje nam się 
że obrona tureckiego terytoryum jest zapewniona, od I 
chwili j *-k Anglia i Francya w ypraw iły swoje floty* 
i swoje wojska dla zabezpieczenia jej. Nikt nieprzy- 
puści aby Rosya mogła najechać pomyślnie Tuicyą i 
sforsowawszy podwójną linią Dunaju i Bałkanu, z a - 
grosić Stambułowi, mając do czynienia z 6 0 ,0 0 0  
najlepszego w Europie żołnierza.

Ale wojna w początksch swoich niemoże być czy­
sto odporną, skoro sprzymierzone mocarstwa mają 
widocznie na celu, dwie rzeczy: naprzód zmuszenie 
Rosyaa do opuszczenia Księstw, powtóre dalsze prze­
ciw Rosyi wojenne kroki, w innych częściach je (  te- 
rytoryum, dla zmuszenia jej do błagania o pokój.

W ólką w adą pozycyi Rosyan w W ołoszczyznie, 
je s t ,  że cała  ich linia operacyjna równoległą jes t do 
lin i fortec tureckich i może być przecięta w podsta­
w ie , naprzeciw S y listrji lub w innem miejscu, pod 
czas gdy frontem uderza na Kalafat lub Widdyń. Ale 
niebezpieczeństwo to wzrasta niezmiernie przez ten 
fakt, że siły  austryackie zebrane w Siedmiogrodzie, 
są tak samo równoległe od całej linii rosyjskiej, od 
północy, i mogą ją przeciąć nieznacznym ruchem 
w Mołdawii.

Niedosyć na tem , wielką korzyścią zajęcia wy­
brzeża przrz armią francuzko-angielską, popieraną 
przez liczny kontyngens parostatków, je s t ,  że bardzo 
łatw o rzucać w każdej chwili kompletny korpus woj­
ska na dowolny punkt linii nieprzyjacielskiej. Łatwo 
więc w o d z o w i działać przeciw 1 wemu skrzydłu ar­
mii rosyjskiej na którymkolwiek punkcie bessarab- 
skiego wybrzeża od Odessy i Akermanu, aż do ujść 
Dunaju i Warny.

W ten sposób siły  rosyjskie byłyby zupełnie oto­
czone i odciętoby im tyły. Im więcejby się posunęły 
tern krytyczniejsze byłoby ich położenie, a nawet 
byłyby zmuszone do złożenia broni.

Zresztą Rosya, jako państwo zaczepne, jest słaba. 
Armie jej rozpraszają się wśród jej granic, i nigdy, 
od r. 1 8 1 4  niew ystawiła do walki siły  prawdziwie 
potężnej w wielkiej odległości od swojej operacyjnej 
pndstawy. Prawdziwa jej siła  polega na obronie swo­
jego terytoryum, a w głębi stepów i lasów, samo jądro 
cesarstwa jest niezdobyte. Ale jeźli Cesarz Mikołaj

C Z A S .  ________
w swojój odpowiedzi Cesarzowi Francuzów oświad­
cza, że wojska jego działać będą tak , jak działały  
1812  roku, to dziwnie zapoznaje obecną sytuacyą.

W r . 1812  Angli» była sprzymierzoną Rosyi, T ur- 
cya zaw arła  pokój, morze Czarne było zamknięte a 
brzegi cesarstw a były bezpieczne. Dzisiaj Cesarz Mi­
kołaj ma przeciw sobie obadwa żywioły, i zaczyna 
wojnę od usiłowania zachowania Księstw, gdzie ar­
mia jego już jest trudzona, i gdzie nieposiad* jednej 
twierdzy dla zasłonięcia choćby jednego pułku. Pod­
czas gdy prowadzi wojnę nad Dunajem, porty jego 
Sebastopol, Odessa, Chersoń, Teodozya i Nikołaj ew 
są mniej lub więcej zagrożone. Niewspominamy już
0 niebezpieczeństwach jakie mu grożą w A zyi, ale 
za nadejściem wiosny, będziem mieli do mówienia o 
Bałtyku, gdzie bezpośrednie sąsiedztwo stolicy i ży­
wot ,e interesa cesarstw a wystawione będą na attaki 
potężnego i śmiałego nieprzyjaciela.

r o s y a  w  s w o j e m  p r a w i e .
(Cięg dalszy.)

Ale naprzód, czy istotnie taki był bieg wypadków ? 
Z przytoczonych wyżej szczegółów, wnosićby mo­
żna, że ostateczne rozstrzygnięcie sprawy, z powodu 
którego zapowiedziano powrót księcia Menszykowa, 
nastąpiło 10  m aja; zaś lord Clarendon w depeszy 
swojej do sir H. Seymour, z dnia 16go lipca, o ne- 
gocyacyach księcia Menszykowa z Portą, mówi wcale 
co innego. W  depeszy tej powiedziano, że książę 
Menszykow mianowicie zawiadomił Portę 23  kwie- 
tania (5  m aja), że on uważa dalszą zw łokę (odpo­
wiedzi na wniosek co do Kościoła Greckiego) za 
znak nieuszanowania dla jego rządu , a to w kłada 
na niego najuciążliwszy obowiązek, i że dnia 2 J  
kwietnia (1 1  maja) książę Menszykow pisał jeszcze: 
„Jeżeli praw idła, służące za zasadę (roztrząsanych 
punktów), zostaną odrzucone; jeżeli Prześwietna 
Porta z rozmyślnym uporem stawiać będzie prze­
szkody dalszym przyjaznym i bezpośrednim układom 
zmuszony będzie uważać swoje poselstwo za ukoń­
czone, zerw ać stosunki z Gabinetem J. W . Sułtana,
1 złożyć odpowiedzialność, za wszelkie wyniknąć 
stąd mogące następstwa, na jego ministra.u Nakonitc 
w liście z dnia 3  (1 5 )  maja do ministra Porty, książę 
Menszykow dodał: „Pozostawiam rozsądkowi J . Pana 
rozwagę nieobliczonych następstw i wMkich nie­
szczęść, które mogłyby stąd wyniknąć, i które ca­
łym swoim ciężarem spadłyby na odpowiedzialność 
ministrów J. W. Su łtans.a

Oczywiście, bardzo trudno pogodzić to wyliczenie
u s t a w i c z n y c h  p o j j r ó & t k , k t ó r e m i  k s  j M e n s z y k o w  
straszył Portę , od 5go do 15go maja, z poprzedaiem 
twierdzeniem p. Drouyn de L’huys, jakoby dnia 10 
tegoż miesiąca nastąpiło szczęśliwe rozwiązanie kwe­
sty! o Miejscach Świętych; albo z mową lorda Cla­
rendon w Izbie wyższej Parlamentu 12go sierpnia, 
jakoby ta zgoda nastąpiła dnia 5go z powodu po­
przedniego rozstrzygnięcia tejże kwestyi. To się o- 
każe niemożliwem, zw łaszcza jeżeli zwrócimy uw a­
gę na list księcia M enszykowa, z dnia l i g o  maja, 
to jes t nazajutrz po tym dniu, którego, według pana 
Drouyn de L’huys, horyzont polityczny był tak czy­
sty i jasny. Nadto, nie zawadzi napomknąć, że pan 
Drouyn nie mówi, iżby o załatwieniu całej sprawy 
w dniu lOtym sam w iedział, lecz wyprowadza ten 
wniosek ze słów , wyrzeczonych przez hrabiego Nes­

selrode w Petersburgu i p. Kisielewa w Paryżu. Czy- 
liż nie godzi się przypuszczać, że ci mężowie stanu 
mówili o swoich nadziejach i oczekiwaniu, nie zaś
0 wypadkach rzeczywistych; albo, widząc że warun­
ki żywotne zostały przyjęte, cieszyli się nadzieją, że
1 reszta równie pomyślnie ukończoną będzie: gdy 
tymczasem forma, którą oblec wypadało wspomnione 
warunki, s ta ła  się głównym przedmiotem sporu, nie­
rozstrzygniętym nawet po dziśdzień.

Cóżkolwiekbądź, pan Drouyn de L’huys usiłuje, 
w wykładzie rzeczonych wypadków, obciążyć Gabi­
net Petersburgski odpowiedzialnością za wynikłe stąd 
nieporozumienie, „gdyż mówi, w ystąpił on z nowe- 
mi żądaniami, które nie miały żadnego związku 
z wnioskami, przyjętemi przez Portę w przedmiocie 
Miejsc 8w iętych.“

Tymczasem żadną miarą twierdzić nie można, iż­
by to powtórne żądanie, podane przez R osyą, mia­
nowicie o zatwierdzenie przyjętych już warunków 
umowy jakim aktem formalnym, to jest na piśmie, 
który mógłby być zadość-uczynieniem za prz szłość 
i zapewnieniem na przyszłość nie ściągało się wprost 
do pierwotnej kwestyi. Wiemy, że Rosya uw ażała 
za ubliżenie sobie ustępstwa zdziałane przez Portę 
na rzecz Francyi w kwestyi o Miejscach Świętych 
(jak  mamy prawo tak myśleć z powodu późniejsze­
go zrzeczenia się ze strony Francyi wspomnionych 
ustąpień); wiemy niezawodnie, iż firmany wydane 
w skutku żądań Rosyi, na korzyść Kcścioła Grec­
kiego, były jawnie naruszone : niepodobna zatem 
znaleśe nic zdrożnego w tćm, że Rosya żądała  nic- 
tylko uporządkowania głównej sprawy, ale zadość­
uczynienia za popełnioną względem niej obrazę, tu­
dzież zabezpieczenia na przyszłość. Niedorzeczno­
ścią jes t tw ierdzić, że takie zadeść-uczynienie i ta­
kie zabezpieczenie, nie mają związku z kwestyą 
główną. Innemi słowami znaczyłoby-to, że zadość­
uczynienie niema żadnego związku z popełnioną o- 
brazą, a przyszłe zabezpieczenie z poprzedniem nad­
werężeniem obietnic. Obciążać naganą i odpowie­
dzialnością jednę stronę na korzyść drugiej, przy 
pomocy tak nieuzasadnionych dowodów, jest rzeczą 
nie do darowania.

1 Kiedy żądane zadość-uczynienie przechodzi wyso­
kość obrazy, lub żądane zabezpieczenie, z natury 
swojej nie może być udzieionem, wtedy, i tylko w te­
dy wina sporu, wywołanego odmową, s ,a d a  na tę 
stronę, która domagała się rzeczy niesprawiedliwej; 
ale dopóki t i  udowodnionem nie jest, niesłusznością 
jest obwiniać ostatnią, gdyż ona, jak wiemy, miała 
niezaprzeczone prawo żąiiać od swojego przeciwnika 
i zadość-uczynienia za p rz e sz fść  i 'Zabezpieczenia 
na przyszłość. Kog i inn go zatem, nie zaś ją , obwi­
niać należy o nieprzyjęcie takowych żądań i o wy­
nikły stąd rozbrat.

Dowiedliśmy zatem, że nigdy nie n ustąpiło po­
myślne rozstrzygnięcie kwestyi o Miejscach Św ię­
tych.

Fałszem  jes t i to, co mówi Times, a za nim inne 
gazety, jakoby niniejszy rozbrat nie miał żadnego 
związku z Kwestyą o Miejscach Św iętych; spór bo­
wiem wynika nietylko z niesłusznego wydania klu- 
czów od kościoła w Belleem, ale i z powodu obraz 
i nadwerężenia zobowiązań się , w czem Porta za­
w iniła względem Rosyi. Pierw sza część sporu była 
ukończona, ale druga nigdy.

ści niebieskiego państwa.
Widzimy tedy, że grunt rewolucyjny wybornie byl przy- 

spo obieny. Lud najgorzój administrowany, przywalony 
podatkami; obrażony w rajmilszych uczuciach, rząd zwy­
ciężony przez obcą siłę, słaby wewnątrz i na zewnątrz, 
zmuszony używać najnędzniejszych środków, aby wegeto­
wać z dnia na dzień; zmiana zupełna polityki względem 
Europejczyków, których wstęp w granice cesarstwa psuł 
niejako równowagę narodową; gwałtowna gorączka opu­
szczania ojczyzny — oto są symptomata odkrywające na 
pierwszy rzut oka i tłumaczące najprościój powody dzi­
siejszego pov stania. Krom tego należy przypisać coś sto­
warzyszeniom tajnym, których działanie, z początku nie­
widome, objawiło się od kilku miesięcy tak groźnem wy­
stąpieniem. . . . .  ,  . . . .

Tajne stowarzyszenia niezmiernie są rozgałęzione w Chi­
nach Dowód istnienia ich znajduje się w kodeksie karnym 
Skazującym członków stowarzyszeń na bardzo ciężkie ka­
ry: „Wszelkie stowarzyszenia — mówi kodeks, zbierające 
się za pomocą znaków sekretnych, mają wyraźnie na celu 
ue śnienie słabych.... Herszty, lub główniejsi członkowie 
tych stowarzyszeń będą uważani jako włóczęgi, i nastę­
pnie w ygnan i na całe życie do najodleglejszych prowin- 
cyj.... Wszystkie włóczęgi i ludzie nieporządni robiący 
schadzki i popełniający k rad z ieże  lub inne gwałty, a na­
leżący do tak zwanych Tien-ti-wci czyli ntotearzysze- 
nia nieba i ziem i, otrzymają śmierć przez ścięcie, a ich 
wsfiółwiaowajcy przez powieszenie. Prawo to być za- 
stosowanem ilekroć podniesie głowę taka sekta, lub sto­
warzyszenie^ *)

Surowość tego ukazu nie zdołała wstrzymać postępu

*) Kodeks karny C h ii^  tłomaczony na angielskie przez Sir
George Staunton.

tajnych towarzystw, które zapuszczały swoje korzenie aż 
do kolonij europejskich, gdzie znaleźli przytułek emigru­
jący Chińczykowie. Stowarzyszenie chińskie w Singapore 
na Jawie, Manilli, wywierają wpływ przeważny. Zabiegi 
ich w Hong-Kong tak dalece skompromUowały rząd an­
gielski iż Sir John Davis zmuszony był w r. 1845.wydać 
osobne rozporządzenie przeciwko c**0?*1® . 1 ' 1 ,n"
nych towarzystw tajnych. Zresztą gdziekolwiek zbierze 
się ludność chińska, m ożna na pewne znaleść spiskowych.

(Dalszy Ciąg nastąp).

> AKWARELL.E KOSSAKA.
Gazeta Warszawska pisze: „Akwarella teraz coraz 

bardziój u nas się upowszechnia; winna to i przystępności 
swojój, po części zaś pobytowi pomiędzy nami od roku p. 
Kossaka, który używa tego rodzaju na większe a nawet 
wielkie kompozycye. Skończył on niedawno dwa wybor­
ne portrety hr. Adama Krasińskiego; jeden przedstawia 
jeźdźca na poneju karym, w czasie remngti, jak to się 
zwie sportsmańskim językiem; w drugim na dzielnym fol- 
blucie, w czerwonym fraku z angielska, z gończemi koło 
siebie, wydaje portretowany roz j.° P°l°wanif). Oba 
portrety pełne smaku, równie dobre dla lubowników pę­
dzla jak dla znawców koni; ułożone z swobodą i prawdą 
niezmierną, otoczone szareffl naszem niebem i mglistym 
pejzażem. Te portrety już skończone a może teraz już 
z pracowni w ręce ich właściciela wyszły; ale stoją tam 
dotąd znacznie większe rozmiarem i zadaniem podmalo 
wane i podkończone dwie kompozycye inne, zamówione 
przez pana St. Lilpop. Trzeói dostarczyły Kaczkowskiego 
powieści, do jednój Bracia Ślubni, do drugiój Murdelho. 
Na pierwszym Barbarka, awróciwszy bufanego konia w ga­

lopie, rzuca pod nogi Łowczycowi Osuchowskiemu i gtol- 
nikowiczowi Bobowskiemu ustrzelonego przez siebie za­
jąca; na drugim, pan Marcin Nieczuja modli się pod krzy­
żem a Wągrzynek M.ghaza de Lztvanferet trzyma dwa 
podwodowe konie, czekając aż pan nabożeństwo skończy. 
Rzadko się już spotkać teraz in natura z tak czysto sar­
macką figurą jak Osuchowski; Kaczkowski stworzył ją 
piórem, Kossak pędzlem; zdaje się, że gdyby pierwszy 
malował, toby nie inaczój kładł farby na Lowczyca, a 
drugi żeby pisał, toby nie inaczój jak pierwszy o fcow- 
czycu prawił. I o gładkiego lica a kochliwego serca Bo­
bowskim toż samo powiedzieć można; widać lu że go 
Barbarka na miejscu urzekła; w istocie piękna ona bar­
dzo i konia cudnie prowadzi. Ale w panu Łowczycu, czło­
wieku krótkićj szyi, potfżnie rozwiniętój muskulatury, nie 
budzi to jćj zjawienie się a podarek zbyt miłego czucia; 
jasno płowy wąs strasznie mu się najeżył a uraza z owe­
go zajęczego despektu, krew mu mocno do głowy popę­
dziła; widać że pan fcowczyc, zawsze nie zbyt lotny my­
ślą, tym razem to wyraźnie cały skamieniał ze wstydu, 
za ową większą w jednój babie, jak w dwóch tuk dostoj­
nych, jak on i jego brat ślubny, kawalerach, zręczność 
w slrzale. Na około pejzaż górzysty: tego nie brał malarz 
z autora, któremu mniój o opis natury chodziło, ale go 
sam utworzył, a raczój jaki kiedyś w Śanockiem widzia­
ny przypomniał.— Stoją tam jeszcze już skończony Osu­
chowski i Bobowski, na ławie pod domem z fajkami roz­
myślający o swoich biedach; naszkicowano też parę in­
nych scen. Kaczkowskiego obrazowanie widać znalazło 
zwolenników; wiadomo nam, że u p. Kossaka zamówiono 
wielki obraz z Murdeliona: „Zebrauie szlachty oszmiań- 
skiój u Dziadunia przed z a ja z d e m  na zamek “ oraz inny, 
mniejszy, i  Swatów na Rusi."



C Z A S .

Tak więc odpowiedzialność za ło zerwanie nie 
pada bynajmniej na Rosyą; przynajmniej nie wystę­
powała ona z żadnemi nowemi wymaganiami, po tak 
nazwanem ukończenia układów o kwestyę; główną. 
Jakież zatem b yły  powody do zerwania? Roztrzą- 
śniemy rzecz tę w rozdziale następującym.

II. . .
Roxy a domagając się opieki nad swoimi jedno  

wiercami w Turcyi, uczyniła  to ty lko , co czyn iły  
przed nią F rancya , A u strya , P ru sy , a zw łaszcza  
niedawno jeszcze  Anglia. ,

W  każdym sporze, bądz między narodami, bądź 
między osobami prywatnemi, trafiają się dwojakiego 
r o d z a j u  powody do poróżnienia: naprzód, powody 
wiadome, uznane, dotykalne, widoczne, przyznawane 
przez strony spierające się, i ogłaszane we wzajem­
nych i h układach; powtóre, powody tajemne, nie- 
przyznawane, uniesienia zazdrości, nienawiści, a naj­
częściej podejrzliwości, powody nieuchronne, ale do 
których nie przyznają się spór wiodą»e strony. W k łó­
tni Turecko-Rosyjskiej widzimy wiele powodów obu

w  .  <j  >7 o  i  n  t e r  * l P n n p  i  r l  ________________• ■_________ _______

w o - w « h o 2 j  g r a °S v nt^ 2 nia W°j8 5  n8 P°,u d n io“ 
so w o  5  S7 nit*i; n | y  p ań stw a  urządzono tym cza-
m o t r o ^ K i d ln f e  w P fi«z «ie, Temeszwarze,
dniu tudzież d* »  ambulanse w W ie-

R o s s y a.

Księstwa Naddanajskie. 
Fr. podaje następny raportSold.

Główno-dowodząćy armią*r o s y j ' s k T ,w °jny : 
statniemi czasami, aby skoncentrować s iły  Bod s w l! "  
szti, Kahrasaem, Dżjurdżewem i Budeszti k  

M , w Małej W oloszczyznie i 5ty wzmocniony
M an ifest Cesarski, «  B o ii j  ła sk i My M ikołaj piechoty jen. Luders działają niezależnie. Nie w i,_

pierw szy, Cesarz 1 Satnowładzca Wszech Rosui Lco sP°woaow*ło jen. inżynieryi Schilde-
itd. itd. itd. I ra do Podobnego r0K8**wienia s ił. Gdy wszelako

Oznajmujemy wszystkim wiornvm Nas™™ a  a  I .W .ty  ®1 przytoczonych głównych
nym: W dniu 4ym lutego ukochana svnowa N m * ! I brySady »r|ylleryi, przeto zdaje
Wielka Księżna Aleksandra lózcfowó* ? 8I^  *° pierwszy krok do rozpoczęcia wojny
ukochanego Naszego sy nJ w l f k i S T  Ksie^U ZaCzepne|’ skLoro P°r‘  b<J' < potf m"- Samo się przez
stantego M ikołajewicza ! L j K .k 9 5 !  ?2?." I 8HJ .rozumie, że szańce przedmostowe i brody Dun ju

tych r.dzajow:

stantego M ikołajewicza, powiła Nam wnuke a Ich 
CC. ww. cć r ,, którtj J , * ™ .  Ich

Ta»owe Cesarskiego Naszego domu pomnożenie, uznając za nnwv r . .  . . >
na Nas i na
miając o

w W. W ołoszy obsadzone są ciężkiemi działami 
Cesarskiego ~ \u ” '“"c » ." ,<’*a' , . I W M ałej W ołoszczyznie zawsze jeszcze spokoinie’
nowy K d  w " ® *? w  po“ ao^ nieJ  P« drugi r«z od początku kampanii obiega p o g f f i ,
I Nasze nań b‘to£ os‘fawienstw? Boskiego I iż wśród nocy mglistej dwa oddziały rosyjskie ude- 
n w * " 0  ZuewaLeg°’ l Z8wl*!la-  " 7 *  n» siebie i strata wspólna wynosi 3 0 0  zabitych

.jedne i drugie wymagają bacznego nani jesteśmy, i e w ^ s c y  o J r ^ T o s ą T e ś ^ ^ z N a -  
zastaaowiema się. Ale przedewszystkiem w yłożyć nu gorliwe modły » szczęśliw e wzrastanie i pomyśl­

ność nowonarodzonej F J

t?m wiernych Naszych poddanych, przeko   rspólna wynosi 3 0 0  zabitych
i 7 0 0  rannych. Do tej wszakże chwili pogłoska' ta 
nie została sprawdzoną. W  Belgradzie uczniowie li-  

należy każdą z tych przyczyn z osobna i jasno. I ność nowonarodzonej."*^* V>U'*C wzrastanie 1 pomysi- 1 ceum dopuścili się przed kilką daiami swawoli sp ie-  
W  liczbie uznanych powodów rozterki w  tej kw e- Rozkazujemy pisać i mianować wszedzie od ™  W*jąC ^ skfi Pieśó wojenną i robiąc inne dcmonstra-

styi głów ny niezaprzeczenie, mieści się w domaga- leży tę ukochaną Nam wnuke nowonarodzona W h Jl I - ®  .ant,tureck,e- Przywódzcy zostają w areszcie,
niu się przez Rossyę opieki na korzyść Kościoła ką Ks ężniczkę, Jej Cesarska Wysokością 
Greckiego w Turcyi. Dan w St. Petersburgu 4go lutego, roku od naro-

Niemasz wątpliwości, że na zasadzie prawa naro- dzema Chrystusa Pana tysiąc ośraset pięćdziesiąt
dow, żaden kraj niema prawa mięszać się w reli- czwartego, a panowania Naszego dwudziestego dzie- i

gijne sprawy drugiego kraju, tak w łaśn ie , jak nie wiątego. s  1
jest mocen mięszać s ę w  sprawy cywilne. Tymcza- | Na oryginale własną J eg 0  Cesarskiej Mości ręką I
sem , na przekorę legistom, wypadki bez ustanku podpisano: 
sprzeciwiają się powyższym zasadom. Wiadomo, że I — N. PaB

, „M ikołaj."
w skutku przedstawienia JO.

Cromwell z  pomyślnym skutkiem ujął się za p r o t e - I Namiestnika K rólestwa, ^najmiYości^ći d o z w o H ć ^ 0 **
c ifu  n t ń  rrr C  K ~ i . J a l r .A l >  Z  — ----------------------------— —. . . .  A . .  A I A n ar P h l f W  511 A A A m ii _ _ m  _ ra-

cye antitureckie. Przywódzcy zostają w areszcie, 
mówią nawet o zamknięciu tej szkoły. Powstanie 
Greków w Albanii dużo daje w Szumli do myślenia. 
Omer pasza ma podobno w swoich rękach wątek ca- 
łego  spisku rozgałęzionego po Serbii tureckiej i B u ł-  
garyi, a Fuad Effendi zajmować się ma dochodze­
niem.

O wspomnionej utarczce wJskutku nieporozumienia pi­
sze również W anderer z  Krajowćj 18  lutego. Forty fika- 
cye tureckie ciągną się w kierunku wschodnim aż do 
wsi Czuperczeni, godzinę drogi od Kalafatu. Od kil­
ku dni stało przed tą wsią 4 0 0 0  turków nanrzeriw  
pozyeyi r08? i8ki$ :  W nocy b 1 4  na 15  * )  postano-

stantów Sabaudzkich, i za pośrednictwem sw ego pu- czy ł przebywającemu w e p rgnCyi wychodźcy doI-
rytańskiego posła sir Samuela Moreland, zaw arłszy skiemu Janowi Rzepeckiemu powrócić do krain
w roku 1 6 5 5  traktat w  Pignerol, zapew nił ,m ” aI-  1 nn<*n«t*wtenia mu *tnii  --------   ... >
ność wyznania. Podobnyż traktat zawarty 
raniem p. Hill w roku 1 7 0 4 ; nareszcie 
p. Hedges protestował, w  imieniu A
okrutnemu p stęp ow aniu  z  tym n ieszczęśliw y m  luaem . | p row aazan ycn  za g ra„ICę . obowiązywać po 
T raktaty tego  rodzaju cz ęs to  b y ły  w ym u szane w  N iem - I d zień  1 sty czn ia  1 8 5 8  r. nanaw o zniesionem  z o s ta ło
czech. Pan Phillim ore, w  n ied aw no w ydanej b roszu - w e  w szy stk ich  p row in cyach  Daństwa
rze , przytacza w ielk ą  liczbę zd arzeń , mniej lub w ię -  — Z  Kabulu z  Indvi donnL . nrzr
cej podobnych do wymienionego przez nas w yżej; iż armia rosyjska wstrzymała sle o dwa ^^dnfnaarsżu I "f*! a,ro^  8! 00  8i  ̂ spóźniła- Ta ostatnia
ale wszystkie ściągają się do w pływ u rządów na od Chiwy i rozłożyła  s ię  na kwatery. Czterech a - U w * łt^ tsmt!  ̂kolum“  ̂W°syan za Turków i> rozpoczęła
sprawy duchowne swoich jednowierców w obcych jentów rosyjskich udało sie do Dost-Mohameda «hv § iowną kanonadę, n& co jej oczywiście odpowia-

Mohsmcd ośw iadczył gotowość

w nocy wojska ruszyły w pochód, około le j  pier­
wsza z tych kolumn doszła do miejsca oddalonego 
od oboću tureckiego na pół godziny, druga kolumna 
albo zmyliła drogę albo się spóźniła. Ta

t    * ~  ^  j  ■ j   j  j ----------- ^  v i u  i L r u o i  i r a u i i a u

krajach. Przy tak licznych wyjątkach, przytoczona l go nakłonić do udania się na brzegi Oxusu
przez n%s zasada ogólna utrzymsć się nie m ogła , i ' *!* *••»*<*  ■ .
Vattel nazywa wyjątkiem „przypadki,nazywa wyjątkiem „przypadki, w których 
prześladowanie staje się nie do zniesienia." Trudno 
określić z dokładnością, co znaczy „ prześladowanie 
nie do zniesienia®. Przy tak nieokreślonem i ogól- 
nem znaczeniu, powyższa zasada ograniczać się musi 
nie wielu zdarzeniami.

(D a ls zy  ciąg nastąp ij .

W iedeń i marca. Potwierdzony przez N. Pana 
Dziennik Polieyi centralnej ogłaszać ma wyroki są -  
dów  karnych i orzeczenia w ładz politycznych ska- 
zuiace na wydalenie z kraju lub odstawienie cudzo­
ziemców za granicę. Tym sposobem nsstąpiły nie- 
iakie zmiany w przepisach z dnia Ji7 stycznia r. z. 
tyczących się utrzymywania spisów cudzoziemców 
za granicę wydalanych. Z  początkiem b. r. ustają 
spisy miesięczne cudzoziemców wydalanych, a ogło­
szenia takich wydaleń następować będą od czasu do 
czasu bez oznaczenia stałych terminów, w dodatkach 
do Dziennika Polieyi centralnej. Każdy sąd karny 
tudzież każda w ładza polityczna orzekająca wyda­
lenie, ma nadsyłać w dniu, w którym wydalenie to 
orzeka, doniesienie do redakcyi pomienionego pisma. 
Spisy z tych raportów układane za każdorazowem  
wyjściem ich obok Dziennika policyjnego przesyłane 
będą wprost z bióri redakcyi do wszystkich w ładz  
politycznych i policyjnych w calem państwie, do kor 
pusu straży milicyjnej, do żaniarmeryi, do w szyst­
kich urzędów portowych, celnych, urzędów zdrowia 
i wszystkich organów skarbowych na granicach, do 
wszystkich misyj austryackich zagranicą i wreszcie 
d° tych gmin, które pobsersją Dziennik policyjny, aby 
ym sposobem wszystkie do tego powełane w ładze  

* .*r i*l!|Zne °rj?l*na znajdowały się w możności czu- 
LnJne™ Kap?bie*enia powrotowi wydalonego lub w y- 

• k*zv wvd*°iBlem?a* łatw iejszego przeglądu
v D zielniku °nH co P®ł  roku drukowaneprzy UzieuniKu policyjnym j

1  Co do Z«k u ^ aT oyn r j u T Z - OK83;laneL '- i i  knnio j  la armi’ austryackiei
• ‘• r r c i  m . u ó d  t e r .  j  w w i  W '

po-

nych 8 , do artyleryi , powdzek d0 9  Cenv konidragońskich -a a c zo n e  z„?  , y ó  ^ e - ^ k o n
jazdy na 1 2 0 , za 'a nie artyJeryjsVje do 1 6 0

T r y e . t ' u & i i :
..c ią g n ą ć  pożyM kl w lw r i  ,350,<)O0 n . 4 1/,"/
na akcye po 1 ,0 0 0  złr. Cała ta pożyczka wyp 
ną ma być w ciągu 4‘i  lat przez częściow e corocz­
ne lasowanie. Uchwała ta musi jeszcze mieć po­
twierdzenie ze atrony rządu.

„  swoją do zawarcia
przymierza, ale nie chciał udać się nad rzekę Oxua, 
aby się spotkać z Królem Bukaryi, jeżeli jeneraf ro­
syjski nie przejdzie na afgańską stronę rzeki i nie 
przyprowadzi z sobą syna pierwszego ministra Kró­
la Bukaryi jako zakładnika.

— Naczelnicy Tatarów krymskich doręczyli guber­
natorowi Tauryckiemu następujący adres lojalności 
celem przesłania go Cesarzowi Imci.

„Siedmdziesiąt lat już ubiegło, odkąd półwysep  
Krymski połączony został z potężnem państwem ro- 
syjskiem, W ciągu tego czasu Tatarowie krymscy 
nie tylko nie naruszyli świętej przysięgi poddanych 
Cesarzowi swojemu złożonej, ale nawet znajdując 
błogiem berło monarchy rosyjskiego, wychwalali za­
w sze i wychwalać będą niezmierzoną JCMci w zglę­
dem siebie łagodność. Nie tylko cieszyli się niena- 
ruszonem używaniem wszelkich praw osobistej wol­
ności nietykalności swojej wiary, swoich obyczajów  
i swojego mienia, ale nawet udzielonemi sobie najła- 
skawiej prawami wyniesieni zostali po nad innych 
poddanych państwa. Takie szczęśliw e położenie za­
wojowanego ludu, zawdzięczone jedynie niezmienną 
łagodnością i wspaniałością monarchy rosyjskiego, 
nie moża pozostać bez wdzięczności ze strony Ta­
tarów krymskich, a najmniejsza pod tym względem  
wątpliwość, byłaby dla nich hańbą i wzgardą. W o-  
becnym w szakże czasie, w skutku sporu między pań­
stwem rosyjskiem a Portą oltomańską, mogłyby ła ­
two zrobić się szkodliwe pogłoski dla wiernych pod­
danych Tatarów jako wyznających tę samą wiarę, 
co nieprzyjaciele naszego rządu cesarskiego i nawet 
do wzajemnych oszczerstw między samemi Tatarami 
i inremi źle myślącemi ludźmi. Dla tego podpisani 
bejowie krymscy i książęta ośmielają się jako wier­
ni Rosyanie, znający dokładnie jednozgodne życze­
nia wiernego Cesarzowi ludu naszego, upraszać naj­
uniżeniej JW . Pana, abyś ponowną przysięgę naszej 
niezłomnej wiary raczył złożyć n stóp tronu nasze­
go najłaskawszego Cesarza Mikołaja Paw łow icza  
z zapewnieniem, że ktokolwiek przysięgę tę naruszy, 
jeżeliby się mimo wszelkiego spodziewania między 
Tatarami miał znaleść, ścigany będzie jako zdrajca 
i oddany pod prawo do ukarania.*

Gubernator Taurycki doniósł JCMci o pomienionym 
adresie, a Cesarz Imci polecił objawić podziękowa­
nie swoje bejom i książętom za ich wierne ku tro­
nowi chęci i zarazem zapewnić ich, iż nigdy o ta­
kowych nie wątpił.

wać około 3 0 0  zabitych i rannych. Obóz turecki był 
oczyw iście zaalarmowany. W Kaiafacie i Widdyniu 
poczyniono przygotowania do obrony', a korpus ture­
cki stojący psd Czuperczeni przeciw któremu ta w y­
prawa była wymierzoną, sta ł pod bronią niewiedząc 
kto i gdzie się bije. Kolumuy rosyjskie cofnęły sie  
rano w  dawne sw e pozycye.

Pressa  wiedeńska podaje dwadokumenta dotyczą­
ce się ostatniego firmanu Sułtana przywiezionego do 
Belgradu przez Etem paszę, a rzucające św iatło na 
stan rzeczy w  Serbii. Pierwszym jest pismo księcia 
Aleksandra K aradżjtrdiewicza (syna Jerzego Czar- 
nego) do Sułtana datowane z Belgradu 7go lutego 
(-ibgo stycznia d. k .) r. b.; drugie z 29go  stycznia, 
jest to adres Senatu serbskiego do księcia podpisa­
ny przez jenerała Stefana Stefanowicza i sekreta­
rza senatu Jakóba Ziwarowicza. Pismo księcia brzmi: 

„R aczyłeś.N . Panie w niewyczerpanej dobrotliwej 
opiece Twojej o pokój i pomyślność ludów Twoich 
wydać dla mnie w miesiącu Rebjol Evel i 270 roku 
( 1 8 5 4 )  firman, potwierdzający prawa narodu serb­
skiego. Miałem szczęście przyjąć z rąk Etema pa­
szy ten wyraźny a dla mnie osobliwie drogi znak 
przychylności W. C. Mości, i nakazałem go z uczu­
ciem najgłębszej czci, najszczerszych podzięk i w dzię­
czności ku osobie Twej N. Panie, obwieścić tu w

? Prs5y.należn% uroczystością, nakazałem  
również ogłoszenie go po wszystkich powiatach 
T O tk ie m u  ludowi, aby ten nowy dowód życzliwo­
ści W . C. Mości, wiadomy i uznany był powszechnie 
w całym moim kraju. Objaw ten łaski W. C. M ci, 
jest dla mnie i dla serbskiego narodu świeżym do­
wodem troskliwej staranności W. C. Mości o pokój i 
pomyślność Serbii. Swobody udzielone temu krajowi 
przez nieocenionej pamięci Sułtana Mahmuda i w y­
liczone w wysokich hatiszeryfach nadanj'ch narodo­
wi serbskiemu w latach 1 2 4 5 , 1 2 4 9 , 1 2 5 4 ,
( 1 8 2 9 ,  1 8 3 0 , 1 8 3 3 , 1 8 3 8 ) ,  sta ły  s.ę podstawą 
dzisiejszej świetności Serbii, w.^ L. Mość potwier­
dzając te przywileje i przyrzekając narodowi serb­
skiemu dalsze jeszcze dowody swojej życzliw ości, 
ustaliłeś dobro Serbii tak przez dotychczasowe przy­
wileje, jako i przez obudzona nadzieję rozszerzenia
onych. Naród serbskii i książę l«go czują s ję b 
wiązani do najżywszó, tronowi W . C. Mości w dzię­
czności za tę przychylną troskliwość. Tak jak wier­
ność ich dotychczas pośród wszelakich okoliczności

*) Początkowo dat, t ,  podano o 2 dni póinidj a le j ,  poprą-
(P- E )

wiono



byfa  t rw a ł*  i niewzruszona, tak t e i  i nadal pozo­
stanie tak^ż sami}, aby wiernością tą okazać się go- 
dnpmi przychylności W . C. Mości i zas ług iw ać  sobie 
nadal na również niewyczerpaną ła sk ę  Twoją N. ran ie .  
Błagam wspólnie z narodem serbskim Stwórcę świa­
ta najgorącej, aby W . C. Mości długi i szczęs iwy 
udzielić ra czy ł  żywot dla dobra ludów rozległego 
państwa Twego N. Panie. Zarazem  ośmielam się 
p rzed łożyć  najuniżeńszą proźbę moją, »oy8 vv• .V: 
Mość ra czy ł  mnie i naród serbski w ła sce  swojej
zachować itd.“

A dres Senatu serbskiego do księcia Aleksandra: 
„N ałaskaw szy  Panie! otrzymał senat wiraz z wysokiem 

pismem z d. 28jjo b. m. L. 8 4  przekład  firmanu ce­
sarskiego, potwierdzającego p raw a narodu serbskie­
go, który w tych dniach odczytany został w obec se­
natorów i innych w tym celu zaproszonych osób i 
obwieszczony, jak niemniej odpowiedz, jak ą  W . Ks. 
Mość postanowiłeś dać Sułtanowi, a gdzie w yrażo­
ne są  dzięki J .  C. Mci za  owo przyjazne poselstwo. 
Senat podziela jednozgodme uczucia objawione w tem  
piśmie, i przekonany jest,  że znajdą one odgłos u 
całego narodu serbskiego. Na mocy swobód przez 
śp. S u łtana  Mahmuda udzielonych w Utach 1534-5, 
1 2 4 6 ,  1 2 4 9  i 1 2 5 4 ,  a potwierdzonych teraz na no­
wo niniejszym najwyższym hatiszeryfem, Senat po­
czytuje sobie za  obowiązek W . Ks. Mość w duchu 
ustawy krajowej wspierać we wszystkiem, przez co 
nasuw a się możność utrzymania dobrych chęci oka­
zanych przez Cesarza Jmci narodowi serbskiemu i 
zasłużenia na lask i  zapowiedziane rozporządzeniem

— Pressa zw raca u w ag ę ,  iż oba te dokumenta od­
mienny reprez?ntują wyraz. Pismo księcia prze­
pełnione dziękczynieniem za  otrzymane i obierane 
przywile je, nienadmienia w  niczem o stosunkach S e r ­
bii do drugiego państwa opiekuńczego, ale owszem 
zapowiada Sułtanowi wierność niezłomną jakie bądź 
zajdą okoliczności. Inaczej natomiast brzmi pismo 
senatu do księcia; podziela on w prawdzie uczucia 
księcia ku Sułtanow i, ale sądzi koniecznem trzymać 
się ustawy krajowej. Spodziewaćby się należało, 
iż różnica zachodząca między obu temi władzami, 
tak wyraźnie w ykazana w powyższych ak tach , nie- 
rozdzieli bardziej jeszcze narodu między sobą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Znany z  pism  swoich Lam ennais um arł w Paryżu  na d. 2 6 

lutego. Do ostatnićj chwili odrzucił on wszelkie pojednanie się 
X kościołem . P ogrzeb  jeg o  by ł bardzo skrom ny, p rag n ął bo­
wiem być pochowanym  jak  ubogi wyrobnik.

—-  D nia  18 lu tego zaw arty  został w P aryżu  zw iązek m ał­
żeński , przez w ice-hrabiego Alfonsa de C alonne, z jed n ą  z W a r­
szawianek , to jest z panną Ju lią  H oge. A k t ten  uroczysty odbył 
się w gronie znakom itych o só b , tak  krew nych ja k  przyjaciół 
pana m łodego , a  pom iędzy k tórem i uważano jednego  z senato* 
rów. D ziennik „F ran cu zk i44 udzielając tę  w iadom ość, zaliczył no- 
wo-zam ężną do rzędu  P o le k , odznaczających się ja k  najwyższym 
dowcipem. Now ożeniec znany je s t  ze swego w spółpracow nictwa 
w jednćj z znaczniejszych Redakcyj pism m iejscow ych, a m ia­
nowicie „P rz eg ląd u 44, i przez ten  zw iązek łączy się w ęzłem  po­
krew ieństw a z panem  Ferdynandem  H i l le r , słynnym  kom pozy­
torem  i dyrektorem  Konserw atoryum  w K o lon ii, jak o  szwagrem  
nowo-zam ęźnśj. P o  ślubie całe grono godowe zebrało  się na  
ucztę w hotelu  „B raci P rovenceaux , zkąd nowożeńcy uda li się 
do ojca w ice-hrabiego de C alonne, zam ieszkałego w dobrach 
swoich około A rras. N adm ienić tu  należy, iż ze znanych w W ar­
szawie o só b , gazeta  francuzka wym ienia jeszcze jak o  św iadka 
ślubu hr. R ogera  R aczyńskiego. K. W .

—  Pom iędzy inseratam i G azety  K r zy k o w i}  znajdujem y następny 
arty k u ł p .n .: „Po lityka  P ru s“ , k tó ry  wybornie cechuje owych wy­
służonych wojaków blflcherow skich, u  k tó rych  nic z r .  1 8 1 2  i 
1 8 1 3  niezostało prócz przechw ałek. „Czy P rusy  m uszą pozo­
stać n e u tra ln e , czy m uszą czekać ? —  N ie  I to nie tak a  praw dzi­
wa polityka p ru sk a! M amyż czekać dopóki F rancya się nie u- 
z b ro i, nie w targnie do N iem iec i do W ło c h , i na w zór stry ja  
prowadzić będzie wojnę kosztem  potu i krw i innych krajów  ? 
N ie ,  toby niebyła polityka p ruska! N asza polityka je s t  polity­
k ą  N iem iec , polityką B ltlchera 1 Oświadczamy w przym ierzu 
Z A u stryą  i R zeszą N iem ieck ą , iż pierw szy w ystrzał przeciw 
naszem u sprzym ierzeńcowi R osy i, będzie wypowiedzeniem nam 
w ojny  zm obilizujem y arm ią — i pójdziemy, skoro pierw szy an- 
E ie l.k l lub francuski strza ł przeciwko Rosyi pad n ie , na F ran - 
cyę i zabierzem y je j  napow rot wszystkie te  piękne kraje, k tó re  
ona niegdyś w N iem czech zrabow ała— Oto taka je s t polityka 
N iem iecka; tak a  po lityka p r u s k a .-M a rs z a łe k  Yorwćirts t (Blii- 
ch er) już  nie ży je , to p ra w d a , ale jen e ra ł D r a u f  (W ra n g e l)

żyje jeszcze i poprowadzi nas • .
_  W  B erlin ie ciekawy toczy się p rocą.. Pewmn lekarz ro 

dem z P rus baw ił d ług i czas w B razylii . przywiózł z sobą do

C Z A S .

E uropy niew olnika czarnego , którego by ł tam  k up ił za 8 0 0  do­
larów . M urzyn porzucił swojego pana w B erlin ie  i p rzy ją ł służ­
bę , a  w łaściciel żąda zw rotu onego jak o  własności praw nie na- 
b y tć j , k tó ra  przez zmianę pobytu w łaściciela niem oże w artości 
swojej tracić . Ponieważ w kodeksie pruskim  niem asz ani jedne­
go paragrafu  o n iew oln ikach , przeto zachodzi trudność  w orze­
czeniu na podstaw ie praw a pisanego.

p r z v i e c l i a l l  d o  K r a k o w a :  od dnia Igo  do dnia 2go marca: 
S ta n is ła w  D ziew oński * Jedko K otelnick i, Jan Koteloioki
i  Galów starobrodzkiob. M iohał Koteluioki z Brodów. Karolina hr. 
A nkw iczow a Skarbkow a, T ekla  Zarzycka z W iednia. J ó ze f P oA .- 
sk i z Grsjów. Adam Siedmiogrodzki zB ęd ziszy n a . A leksander m a-
ohalski ze SkrzydlnóJ. . . . . .  . . . •  n„T

W y j e c h a l i :  A ugustyna Niem ewska, Cypry an Nieme wuh i d o  Pol­
ski. Joachim Sohlesinger do Gliwic. Andrzej C yw iński do Francyi. 
Felix W asilew sk i do Tarnow a, klem berger do R opczyc.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń.

Paryż 157’/ . .  — A kcyo Bankowe 1201. — Akoye kol. żol. półn.
F c r d y n . . — P ożyczka z r. 1751 lit. A .  ., B. — — •
O st-Donan D am p fsoh — •

K u r s  k r a k o w s k i  3go maroa. Bankn. anstr. ż . 82 V, p l. 81 % .— 
Praski kurant żąd. 1 0 8 ‘/«i 107. — Ruble srebrne nowe
al pari. -  C w aooygiery aow e  ż. 107, p l. 106*/,. -  C w an-
cygiory stare ż. 1 0 6 */, p l - 106J » — lm peryały  ż. 3 ł  14, p ł. 34 9. 
Dukaty anstr. i holend. ż. 19 I 5  p |. 19  1 0 . — 20frankow e ż. 33  34  
pł. 33  16. L isty  zast. pol i-  91 U Pł. 90% . L isty  Z ast. galio. boz 
knpon. ż. 91*/,. p ł. 9 1 1/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d. 1 maron. Dnkat holend. 5  z łr . 57 kr. — D a- 
' kat oes. 6 z łr . 1 kr. —  półim p eryał rou. 10 z łr . 22  kr. —
' Rubel ros 2 z łr . — kr. — Talar praski 1 z łr . 55 kr. — P ol-  

u ki kurant i pieoiosłotówkfr 1 &łr, 59. kr. — Kurs liatóir iw st, 
w gal. stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po — z łr . — kr. w mk. — Sprzedano 100 po — z łr . — k r.— 
Dawano za 100 z łr . 90  Kr- 18. — Żądano z łr . 90 kr. 48.

K u r s  g i e łd y  w a r s z a w s k i e j  z dnia 24 lntego: — w ek sle : n e r  
lin 100 tal. 2 -m . ż. r. 94 kop. 95  d. r. — k. — . 7  Gdansk 
100 tal. 2 -m . ż . r. 94 k. 80 d. — k. — . Hamburg ..00  b. m. k. 
2-m . ż. r. 112 k. 80 d . r. — k . — . Londyn 1 fnt sz t. 3 -m . ż.
r. 6 k. 25 d. r . . — Par>* 300 frank. 2 -m . ż. r. 75 k. 75
d. r. — k. — . — W ie d e ń  150 z łr . 2 -m . ż . r. 75 k. 60 d. r. — 
k. — . W ro cła w  100 tal. 2 -m . ż . r. — k. — d. r. —  k. — 

M on ety :— p ółim peryały  ż . r. k. —  d. r. 5 k. 16 / , .
P a p ie ry :  — Obligi skarbow e za 100 r. ż . r. — k. — d. r. 78 

k. 44 . Obligi skarbow e za 4°/, 100 r. ż . r. — d. r. 76 k 40. 
L isty  zastawRe b ia łe  II okresu bez kupon, za 100 ż .r . 14 k. 50. 
O bligacye udziałow e na 300 złp  ż. r. — k. — d. r. — k. . 
O bligacye cząstkow e na 500 złp , ż. r. — k. — d. r. — k. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs . — kop. 
— ,— Serye w ylosow ane lit. — na — z łp . żąd. rs. — kop. — 
d. r .— kop.— Dowody Kom -Certyf. Lik. z łp . 100 dają rs. 5  k. 70. 

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 2  marca. Metaliki 8 5 1/ , .  — Nowa pożycz. 
7 4 1/ , . Akoye Banku wied. 1203.— A kcye kolei żel. pół. 219V4. —
A gio od  s l o t a  3 7 % ,  od s r e b r a  3 l* /4. —  O blig . u w o ln . g ru n t.  8 d '/ 4. 

K u r s  w r o c ł a w s k i  s d n ia  2  m a ro a . B a n k n o ty  anstr. 74 l/3 Ł. — 
B an k n o ty  poi. 94 '/4 d. — L is ty  l a s t a w n e  p o lsk ie  d a w n e  «4*/4 i .  
nonre—  i .  — L isty  n a s ta w n e  p o zn an a . 4 - p r .  95 l/Ą ż . ,  —  dto
3% -pr. 883 /, ż . — KoloJ K r a k .-g ń r n o -g z lą sk a  d.

P a w ła  A p o ito ła  do R z y m ia n ,  oo w szystk o  w  dziew ięciu possytach  
wydane zo sta ło  u X X . M eohytarystów w W iedniu. T akże w yk ład  
obudwu lis tó w  ów. P a w ła  do K o ryn tia n  i lis tó w  tegoż  A posto ła  
do G ala tów , do E fe z ó w , do F ilip iń c zy k ó w , K o lo seń czyk ó w  i T e s -  
sa lo ń c zy k ó w , oo w  dwóch poizytach  nakładem  W ydaw nictw a Ka­
tolickiego w ychodzi w K rakowie. Tym sposobem to d z ie ło , p ier­
w sze  tego rodzaju w naszym  narodzie, zbliża się  do uzupełnienia, 
aby m oełn św iad czyć potom ności, że indyferentyzm  w spraw ie  
s ło w a  B ożego  nic doszedł przeoież do tego stopn ia , aby tak w a­
żna, potrzebna, a naw et zaszozytna dla katoliokiego narodu praca, 
dla niedostatku opieki i pokupu, n iezd ą ła ła  przyjść do skutku. Od 
dobroczynnej opieki i pokupu za leżeć będzie dokodezenie tego d zie­
ła . W s zy s tk ie  dotychczas w y s z łe  p o s z y ty  razem w zięte, k tórych  
Jest je d y n a ś c ie ,  zaw ierające 148 arkuszy gęstego  druku, sprze­
dają się  w Księgarni Katolickićj po cenie c z te r d z ie ś c i  z ło t .  pols., 
czy li 1 0  z ł r .  m . k. 0 8 5 }

(1 7 6 )

iBiąsiwi.
K undm achuiig .

(N . 3413] Die gefertig te  k .k .B etr ieb s D.roktion beabsiohtiget das 
R estaurationsgeschaft in dem Bahnhofe der dstliehen k. k. S ta a ts -  
bahn za S zczakow a au f die Dauer Einos Jahres vom lten  April 
1854 angefangen zu verpachten.

D ie jen ig en  w e lch o  g e so n n e n  s in d  die genanto R e s tn n ra t io n  zu 
p a c l l to n . w a rd e n  e in g e la d c n , ih re  d ie n s t fa ll ig e n  s c h r if t l ic h e n  A u b o -  
th o  C O ff^ rte ) v e r s ie g e l t  bc i d e r  u n te rz e io h n e te n  k . k .  B e t r i e b s - D i ­
re c t io n  la n g s te n s  b is  lOten Marz 1 9 5 4  e in z u re ic h e n  , un d  dcm  O f -  
f e r te  bei der Uibcrreichung den Betrag von D re y s s ig  G ulden  C M ze 
ais Vadium (C aution) anzuschii6szen.

Die naheren Bedingnngen kónnen bei der genanton B e tr ie b s -D i-  
rektion eingesehen werden.

Von der k. k. B etriebs-D irektion der óstliohen Staatshahn. 
Krakau am 20sten Febrnar 1854.

Obwieszczenie.
Podpisana o. k. D yrekoya zam ierza w ydzierżaw ić R estauraeyą  

w Dworcu o. k. Kolei żelaznćj rządowćj wsohodmój w  Szozakow y  
na jeden rok p ocząw szy  od Igo  kw ietnia i  .

W zy w a  się  chęć m ających zadzierżaw io wspomniomą R estaura-  
cyą  do złożen ia  piśmiennych dehlarooyj (O fert) najdalćj do d n ia  
lOgo maroa 1854 r. u podpisanej o. k. D yrekcyi przy któreJ o d -  
daniu kw ota z ło ty ch  rćńskich T r z y d z ie ś c i  m. k. Jako Vadium (K au -  
eya') d o łą c z o n ą  być winna. .

B liższo waronkl mogą być u * » } ’* wspommonćj o. k. Dyrekoyi

przejrzanemu 4elazn{fj rządowćj wschodnićj.

Kraków dnia 20 lutego 1854 r.

Biiseratj
W  K sięg a rn i i  w y  d aw n iei p p " *  znsjduj, .ię  c:r :
W  K s ię g a rn i  * w y d a w n ic tw ie  D z ie ł  K ato lick ich , 
znajdują się obecnie w s z y s tk ie  c z ę śc i  w y k ła d u  
p ism a  św ię teg o  N ow ego Z a k o n u , przez X. W a le ­

rymi a S erw a to w sk ie g o ,  o ile takow e J"} * dr«k \ .  \  tak:
W y k ła d  c z te re c h  E w a n g e lii, d z ie jo w  A posto lsk ich , oraz lis tu  sw

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g ic z n e .

W y s baromet. 
w liniaoh par.

0* Roaumnra.
337”’83_  
338  03  
337  58
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podłng  

Roaumura.

+ 1*
5*

— 7*

W ilgotność
powietrza
w zględna

74
100

96

Kierunek 

i natężenie wiatrn.

— wsohodni s ła b y

nnlw schodni »

S t a n  
i e b

pogoda

poohmnrno

Z jaw iska

napowietrzne.

Sobolewski Konstanty^  R e d a k to r  odpowiedzialny. Drakami Czasu.

Przegląd Polityczny.
W i e d e ń  2 marca, 

m Pożyczka, którą rząd chce zrobić 50 do 60 milio­
nów robi tu nie małe wrażenie. Git Ida tlómaczy ją w du­
chu wojennym. Stąd obawa o następstwa i stąd spadek 
coraz znaczniejszy papierów publicznych i akcyj pomimo 
ciągle wyższych kursów z Londynu i Paryża. Sposób ten 
zapatrywania się giełdy, opiera się na domysłach. W za­
kresie aktów dyplomatycznych nic nie zaszło, wyjąwszy 
znanej odpowiedzi z Petersburga, coby Austryi wojną lub 
koniecznością wdania się do wojny mogło grozić. Ow­
szem zdaje się, że silna i rozsądnie zajeta przez Austryą 
i Prusy pozycya neutralności, daje do myślenia wschodo­
wi i zachodowi. Temu to przypisać należy, że dotąd ani 
jedna ani druga strona nie wystąpiły z d e k la ra c y ą  woj­
ny. Obie patrzą na środek Europy, obie czują, że od 
jego postanowień zależą w wielkiój części dalsze wypa­
dki. Stanowisko to państw niemieckich stanie się jeszcze 
waźniejszem i silniejszem, jeśli przyjdzie do utwierdzenia 
go osobną konwencyą, o którą już jak mniemam, są u- 
kłady między Wiedniem i Berlinem. Neutralność Zwią­
zku niemieckiego jest poniekąd kardynalną zasadą jego 
polityki zewnętrznej. Lecz akt kongresu wiedeńskiego, 
który tę zasadę położył, r.ieokreślił stanowczo jej rozcią­
głości. Konwencyą wyżej wspomniona będzie uiiała ten 
cel w obecnym składzie rzeczy. Neutralność ta Niemiec 
oparta na ich ogólnym interesie i na przyrzeczeniach tak 
Francyi i Anglii, jak i Rosyi, trwać będzie tak długo, aż 
nim te interesa bezpośrednio zagrożonemi przez zerwanie 
powyżej wspomnionych przyrzeczeń, nie zostaną. Czy je­
dnak aż do owej chwi>i, korzystniejszą ona będzie Rcsyi 
niż państwom zachodnim, to zgadnąć nietrudno.

Manifestacye rewolucyjne w Albanii, w Bulgaryi i Ser­
bii, nabierają coraz większego wrażenia.

B e r liń s k ie  Cor. Bur. z wiarogodnego podajo źródła 
iż rząd pruski nie uczynił oświadczenia przez mocarstwa 
zachodnie żądanego, względem pojmowania przezeń i ob­
stawania przy zasadach ustanowionych na konfereccyi wie— 
deńsHiój, które to oświadczenie stanowiło niejako Anglię 
i Francyę pełnomocnemi wykonawcami mocarstw na tej 
lonferencyi reprezentowanych.

O mobilizacyi wojsk pruskich mówi Z e it,  iż pogłoski 
o przedsiębrali u różnych kroków wojennych, mobilizo­
waniu itd. są całkiem bezzasadne, lecz natomiast „z naj­
większą energią— a lekkomyślnością byłoby rzecz w od­
wlokę puszczać— poczynione zc stały potrzebne przygo­
towania, aby bezzwłocznie wprowadzić w wykonanie 
wszystkie te dyspozycye, jakichby okoliczności użyć na­
kazały.® Słowa te dałyby się prościej powiedzieć, iż 
w prawdzie niekazano dotychczas zruchomienia armii, ale
p r z y g o to w a n ia  h u  te m u  s p ie s z n ie  id ą .

Gazeta Augsb. poświadcza o zupełnój zgodności obu 
mocarstw niemieckich w sprawie wschodniej. Austryą od­
stąpiła od zamiaru wniesienia sprawy tej na Zgromadze­
nie związkowe. *

Do Kopenhagi przybył kuryer gabinetowy rosyjski z pi- 
smem od rządu swojego, domagającein się, aby na przy­
padek wojny odmawiano w tamecznym porcie żywności 

węgli dla flot francuzkiej i angielskiój.
Ministeryum duńskie ma zażądać od sejmu kredytu 4 

milionów tal. na uzbrojenia. Pogłoska krąży od niejakiego 
czasu, iż król chce złożyć koronę.

Układy miedzy Rosyą a Szwecyą w przedmiocie neu­
tralności toczą się, lecz jeszcze nie przyszły do skutku. 
Rząd rosyjski przystał na warunki neutralności duńskiój 
ale podobno nie zgodził się na szwedzką dla tego, że 
nie wszystkie porty szwedzkie zamknięte zostały okrętom 
zachodnim.

W  Frankfurcie n. M. mówią o zebraniu 60,000 kor­
pusu pod tóm miastem. Twierdze związkowe Koblenz i 
Ristatt uzbrajają, nowemi otaczają palisadami i w ży­
wność opatrują.

Czarnogórcy zaprzestali jak się spodziewano swojój ne­
utralności i wpadli do posiadłości tureckich, lecz podo­
bno ze stratą zmuszeni byli do odwrotu Książę Daniel 
jak słychać umywa sobie od tego ręce.

Z m ianaciep ł*  Poseł angielski przy dworze rosyjskim sir Hamilton 
w  oiągu ćnia Seymour przybył z orszak:em swoim we środę do Ber­

lina. Sekretarz poselstwa francuskiego Chabannel, goniec 
hr. Reizet i attachó Dollfusy, przybyli tam również, a po- 
gflł francuski oczekiwany był w ciągu dnia.

Dzienniki francuskie i berlińskie nie doszły nas dzisiaj.

Antoni Czapliński z&rz^dzca drukarni.
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